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w przezroczystych kolebkach wilgotnego powietrza 
mgielny opar i struna złotawego promienia. nad wieżycą
Ratusza huśta się bosy wiatr - gwiżdże klechdy
i dmucha w białą halkę obłoku. 

o tej porze wędrowne ptaki przysiadają na szczycie 
Cerkwi konkatedralnej albo Kościoła 
Świętego Ducha - i gubią kłębuszki piór, prostując
zmęczone skrzydła. w przejrzystej klepsydrze czasu
przesypuje się mak.

miejsca upominają się o obecność
tych, których podłużne cienie 
szukając zetlałych włosów, imion, obrączek, 
zaglądają do sieni, piwnic, uśpionych strychów 
- szperają pośród pajęczyn 
i spróchniałych przedmiotów. [ ktoś tu był? ktoś przechodził?
czy rzeczywiście?]

w oknach budynków - światła. śmiech wybucha,
czyjś płacz. pocałunek
jak pieczęć. wina i przebaczenie. cedzi się sól 
istnienia. być może właśnie teraz rodzi się 
nowy człowiek, może inny umiera. z zewnątrz 
tego nie zgadniesz. są sprawy na tym świecie 
znane wyłącznie Bogu. 

[bookmark: _GoBack]w nocnych zaułkach - szmery. przestrzeń nakłuta ostrą
igłą tajemnicy, uchyla się jak wieko 
opasłej, zmurszałej skrzyni
i usypuje się kurz.

dnieje. i znak to, że lunarna rękawiczka księżyca 
nie tańczy na tafli wody  - noc w noc upada
w topiel; rano San ją połyka. 

i oto turla się ulicami przezroczysta moneta 
światła. 
ktoś już wstał, ktoś się budzi - słońce
rozwiesza cienkie, migotliwe koronki na budynkach i drzewach. ojciec
z synkiem wędrują Piekarską - jeszcze obaj nie wiedzą,
że tego dnia przygarną łaciate, bezpańskie szczenię 
- może właśnie dlatego

ten dzień zostanie zapisany w przymrużonych  źrenicach
szylkretowej kotki, leżącej na parapecie jednej z miejskich kamienic, 
w liściu starej czeremchy, której wątłe konary piją ciepłe promienie, 
w kleksach kałuż na Rynku, gdzie krążą czternastowieczne 
echa, 
a cztery strony świata podają sobie ręce
ponad wiekami.




                                      

